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To lek­tu­ra obo­wiąz­ko­wa dla każ­de­go, kto chce wieść ży­cie peł­ne uda­nych, owoc­nych i ko­rzyst­nych dla obu stron re­la­cji, za­rów­no tych za­wo­do­wych, jak i oso­bi­stych. Cho­ciaż na­ra­sta za­in­te­re­so­wa­nie te­ma­tem i po­ja­wia­ją się szko­le­nia w za­rzą­dza­niu re­la­cja­mi za po­mo­cą dwu­wy­mia­ro­wych me­diów spo­łecz­no­ścio­wych, do­brze, że są tak­że tek­sty z za­le­ce­nia­mi do­ty­czą­cy­mi trze­cie­go wy­mia­ru, czy­li kon­tak­tów oso­bi­stych. To praw­dzi­wa mapa dro­go­wa suk­ce­su, któ­ra po­win­na stać się czę­ścią ka­no­nu lek­tur wszyst­kich stu­den­tów kie­run­ków biz­ne­so­wych oraz po­li­ty­ków.

Jeff Gu­ba­la

wi­ce­pre­zes ds. fun­du­szy po­wier­ni­czych
i za­rzą­dza­nia ra­chun­ka­mi We­stwo­od Hol­dings Co.

 

 

Od pierw­szych słów do ostat­nich ćwi­czeń w za­łącz­ni­ku lek­tu­ra Świa­do­me­go suk­ce­su w 9 wy­mia­rach po­ma­ga nam nadać sens wła­sne­mu ży­ciu. Da­vid Nie­lson po­łą­czył wy­ni­ki prze­pro­wa­dzo­nej przez sie­bie an­kie­ty ze zdro­wym roz­sąd­kiem, przy­kła­da­mi oraz ćwi­cze­nia­mi, aby stwo­rzyć prak­tycz­ny mo­del roz­wo­ju za­wo­do­we­go... oraz oso­bi­ste­go. Go­rą­co po­le­cam tę książ­kę jed­nost­kom i gru­pom – to sku­tecz­ne na­rzę­dzie bu­do­wa­nia sa­mo­świa­do­mo­ści oraz te­mat do wspól­nych dys­ku­sji.

dr Faye W. Gil­bert 

dzie­kan wy­dzia­łu biz­ne­su

Uni­wer­sy­tet Po­łu­dnio­we­go Mis­si­si­pi

 

 

Świa­do­my suk­ces w 9 wy­mia­rach to bez­cen­ny po­rad­nik dla osób pra­gną­cych od­nieść suk­ces i go­to­wych świa­do­mie na to pra­co­wać. Wska­zów­ki Da­vi­da Nie­lso­na uła­twią czy­tel­ni­ko­wi osią­gnię­cie tego celu, po­dob­nie jak mnie po­mo­gło każ­de ze spo­tkań z Da­vi­dem.

dr Ka­th­ryn King

wi­ce­pre­zes ds. ba­dań kli­nicz­nych

Levo The­ra­peu­tics, Inc.

 

 

Świa­do­my suk­ces w 9 wy­mia­rach – wszyst­ko za­le­ży od Cie­bie! to do­sko­na­ła książ­ka. Mil­le­nial­si znaj­dą w niej wszyst­ko, co po­mo­że im wy­ty­czyć wła­sną dro­gę do suk­ce­su. Mia­łem przy­jem­ność pra­co­wać z Da­vi­dem po­nad dwa­dzie­ścia lat i wiem, że jego prze­ni­kli­we uwa­gi do­ty­czą­ce or­ga­ni­za­cji oraz utrzy­my­wa­nia wy­daj­no­ści na naj­wyż­szym po­zio­mie są wy­ni­kiem dłu­go­let­nie­go do­świad­cze­nia. Ta książ­ka za­wie­ra­ją­ca dia­gno­zę świa­do­me­go suk­ce­su to lek­tu­ra obo­wiąz­ko­wa dla każ­de­go, kto współ­cze­śnie zaj­mu­je się biz­ne­sem, ale tak­że dla tych wszyst­kich, któ­rzy chcą kie­ro­wać wła­snym ży­ciem.

Mi­cha­el J. Me­nard

pre­zes The Gen­si­ght Gro­up Inc.

 

 

Nie­czę­sto zda­rza mi się zna­leźć książ­kę, któ­ra przy­ku­je moją uwa­gę, ale od lek­tu­ry Świa­do­me­go suk­ce­su w 9 wy­mia­rach pana Nie­lso­na nie mo­głem się ode­rwać. Prze­czy­ta­łem ją od de­ski do de­ski. Pro­fe­sjo­nal­ne przy­go­to­wa­nie, któ­re otrzy­ma­łem, oka­za­ło się nie­wie­le war­te. Sto­ję wła­śnie przed wy­bo­rem ścież­ki ży­cia, któ­rą będę po­dą­żał, a rady pa­nów Nie­lso­na i Bra­ceya wzbu­dzi­ły we mnie pra­gnie­nie, by po­ko­ny­wać ży­cio­we prze­szko­dy i osią­gnąć suk­ces.

Josh Spi­vey

stu­dent pią­te­go roku Uni­wer­sy­te­tu Po­łu­dnio­we­go Mis­si­si­pi

 

 

Lek­tu­ra Świa­do­me­go suk­ce­su w 9 wy­mia­rach doda ci od­wa­gi, po­mo­że w za­pla­no­wa­niu wła­sne­go roz­wo­ju oso­bi­ste­go i za­wo­do­we­go, zde­fi­nio­wa­niu celu oraz wy­po­sa­ży w więk­szą sa­mo­świa­do­mość i świa­do­mość spo­łecz­ną. Zy­sku­jąc wię­cej pew­no­ści, sta­niesz się naj­lep­szą wer­sją sie­bie dzię­ki roz­waż­nie po­dej­mo­wa­nym de­cy­zjom. Jej wpływ jest nie­sa­mo­wi­ty.

Vic­to­ria Bey­ea

Uni­wer­sy­tet Po­łu­dnio­we­go Mis­si­si­pi








 

 

 

Książ­kę tę de­dy­ku­ję trzem oso­bom:

 

Mo­je­mu ojcu, któ­ry oso­bi­stym przy­kła­dem uczył mnie, jak naj­le­piej za­pre­zen­to­wać się w ży­ciu.

 

Mo­jej mat­ce, któ­ra po­da­ro­wa­ła mi naj­lep­szy ży­cio­wy kom­pas.

 

Mo­jej żo­nie Eli­za­beth, któ­ra każ­de­go dnia mo­ty­wu­je mnie, bym sta­wał się co­raz lep­szy.








 

Po­dzię­ko­wa­nia

Mogę z ca­łym prze­ko­na­niem po­wie­dzieć, że sto­ję na ra­mio­nach ol­brzy­mów. Je­stem ogrom­nie wdzięcz­ny wie­lu oso­bom za ich rady oraz po­moc przy two­rze­niu tej książ­ki.

Pi­sząc, czę­sto sły­sza­łem głos mo­je­go ojca – my­ślę o nim każ­de­go dnia i mam wra­że­nie, że wciąż jest przy mnie.

Dzię­ku­ję moim star­szym sio­strom Sue i Lin­dzie, któ­re gdy do­ra­sta­łem, nie usta­wa­ły w wy­sił­kach, bym na za­wsze za­pa­mię­tał, czym są rzą­dy star­szy­zny.

Dzię­ku­ję Joh­no­wi Jo­ne­so­wi (z da­le­kiej prze­szło­ści) oraz Hy­le­ro­wi Bra­cey­owi, któ­rzy wy­war­li naj­więk­szy wpływ na moje ży­cie. Obaj do­kła­da­li sta­rań, by na­uczyć mnie jak naj­wię­cej, jed­no­cze­śnie wła­snym ży­ciem do­wo­dząc słusz­no­ści tego, cze­go uczy­li. Przy­kład oso­bi­sty to nie­za­stą­pio­na lek­cja. Ich cen­ne uwa­gi za­wa­ży­ły na kształ­cie tej książ­ki.

Na szcze­gól­ną wdzięcz­ność za­słu­ży­ły wszyst­kie oso­by, któ­re zgo­dzi­ły się uczest­ni­czyć w mo­jej an­kie­cie. Ich prze­my­śla­ne od­po­wie­dzi to so­lid­ne fun­da­men­ty gło­szo­nych prze­ze mnie tez.

Dzię­ku­ję moim no­wym zna­jo­mym w So­und Wis­dom, domu wy­daw­ni­czym, któ­re­go ze­spół, jak przy­sta­ło na na­zwę fir­my, po­stę­pu­je z głę­bo­ką mą­dro­ścią. Ich ar­gu­men­ty prze­ko­na­ły mnie co do za­war­to­ści książ­ki, jak rów­nież sko­rzy­sta­łem z wie­lu rad i po­mo­cy w pra­cy nad tek­stem. Moja książ­ka nie uka­za­ła­by się, gdy­by nie po­moc Da­vi­da Wil­da­si­na i Joh­na Mar­ti­na. Dzię­ku­ję rów­nież Scot­to­wi Sny­de­ro­wi za to, że po­dzie­lił się ze mną swo­im do­świad­cze­niem, po­mógł po­ru­szać się w świe­cie wy­daw­ni­czym oraz cier­pli­wie wy­słu­chi­wał mo­ich po­my­słów.

Dzię­ku­ję oso­bi­stej asy­stent­ce Mau­re­en Sul­li­van za wszyst­ko, co robi, aby w na­szym ży­ciu pa­no­wał po­rzą­dek. Jej po­moc w cza­sie, gdy pi­sa­łem tę książ­kę, była nie­oce­nio­na.

Wresz­cie pra­gnę po­dzię­ko­wać wie­lu klien­tom – zwłasz­cza tym, któ­rzy sta­li się mo­imi przy­ja­ciół­mi – za to, że przez ostat­nie dwa­dzie­ścia czte­ry lata wspie­ra­li mnie w oso­bi­stej po­dró­ży edu­ka­cyj­nej. Wszyst­kie roz­mo­wy z nimi słu­ży­ły mi za cen­ne dro­go­wska­zy na dro­dze, któ­rej re­zul­ta­tem jest ta książ­ka.
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Przed­sło­wie

Kie­dy Da­vid Nie­lson po­pro­sił mnie o na­pi­sa­nie wstę­pu do Świa­do­me­go suk­ce­su w 9 wy­mia­rach, ucie­szy­łem się z kil­ku po­wo­dów. Po pierw­sze, suk­ces jest waż­ny dla każ­de­go, kogo znam. Ist­nie­je wie­le ksią­żek na te­mat tego, jak go osią­gnąć, ale nie znam żad­nej, któ­ra po­dą­ża­ła­by lo­gicz­ny­mi eta­pa­mi – zwłasz­cza ta­ki­mi, któ­re roz­po­czy­na­ją się od ra­cjo­nal­ne­go celu oraz sa­mo­świa­do­mo­ści.

Dla­cze­go tak waż­ne jest, aby roz­po­cząć od tych dwóch ele­men­tów? Otóż do­pó­ki nie po­znasz praw­dzi­we­go celu swo­je­go ży­cia i nie zro­zu­miesz, kim je­steś, do­pó­ty suk­ces, za któ­rym go­nisz, bę­dzie ci wciąż umy­kać. Da­vid do­kła­da jesz­cze trze­ci istot­ny ele­ment – świa­do­mość spo­łecz­ną. Ozna­cza to, że ob­ser­wu­jesz śro­do­wi­sko wo­kół sie­bie, aby do­wie­dzieć się, w jaki spo­sób wpły­wasz wła­sny­mi sło­wa­mi i dzia­ła­nia­mi na in­nych. Pa­mię­taj, re­la­cje są tak samo waż­ne – je­śli nie waż­niej­sze – jak re­zul­ta­ty.

Kie­dy już opa­nu­jesz ele­men­ty skła­da­ją­ce się na pod­sta­wy suk­ce­su – okre­ślisz ra­cjo­nal­ny cel, zdo­bę­dziesz sa­mo­świa­do­mość oraz prze­ko­nasz się, w jaki spo­sób wpły­wasz na ota­cza­ją­cych cię lu­dzi – Da­vid wska­że sześć wy­róż­ni­ków, któ­re po­mo­gą ci awan­so­wać z miej­sca, w któ­rym je­steś, do tego, w któ­rym chcesz być. Zwłasz­cza trzy z nich wy­da­ją mi się nie­zwy­kle istot­ne: 

■ Słu­cha­nie. Czę­sto po­wta­rzam: „Gdy­by Bóg chciał, że­by­śmy wię­cej mó­wi­li, niż słu­cha­li, dał­by nam dwo­je ust.” Słu­cha­nie to umie­jęt­ność, nad któ­rą więk­szość z nas musi po­pra­co­wać.

■ Bar­dzo po­do­ba mi się rów­nież to, że Da­vid przy­kła­da wagę do po­czu­cia hu­mo­ru. Moim zda­niem więk­szość lu­dzi, któ­rzy od­nie­śli suk­ces, bar­dzo po­waż­nie trak­tu­je swo­ją pra­cę, ale do sie­bie pod­cho­dzi z dy­stan­sem. Lu­dzie po­zba­wie­ni po­czu­cia hu­mo­ru nie są po­żą­da­ni w żad­nym to­wa­rzy­stwie.

■ Ko­lej­nym wy­róż­ni­kiem, któ­ry uwa­żam za waż­ny, jest wdzięcz­ność. Ba­da­nia wska­zu­ją, że je­śli w stre­su­ją­cej sy­tu­acji za­trzy­masz się i po­my­ślisz o tym, za co od­czu­wasz wdzięcz­ność, za­po­mnisz o stre­sie. Stres i uczu­cie wdzięcz­no­ści nie cho­dzą w pa­rze.

 

Czy­ta­jąc tę książ­kę, po­znasz tak­że inne wy­róż­ni­ki: au­ten­tycz­ność, ety­kę pra­cy i wła­sną za nią od­po­wie­dzial­ność oraz wy­ra­zi­ste ar­ty­ku­ło­wa­nie.

Dzię­ku­ję ci, Da­vi­dzie. Dzię­ki to­bie mo­że­my stać się do­sko­nal­szą wer­sją sie­bie sa­mych, gdy zda­my so­bie spra­wę, że ist­nie­je lep­szy spo­sób niż me­to­da prób i błę­dów, by wy­zna­czyć na­szą ży­cio­wą ścież­kę i osią­gnąć naj­wyż­szy po­ziom suk­ce­su.

KEN BLAN­CHARD

 

Dzię­ku­ję Ke­no­wi za te sło­wa. Ken, za­pew­ne naj­le­piej zna­ny jako au­tor Si­tu­atio­nal Le­ader­ship i Jed­no­mi­nu­to­we­go me­ne­dże­ra, jest au­to­rem lub współ­au­to­rem po­nad sześć­dzie­się­ciu ksią­żek oraz praw­dzi­wym tu­zem w bran­ży szko­leń i roz­wo­ju.










 

Wstęp

Osią­gnię­cie suk­ce­su to nie­zwy­kle oso­bi­ste wy­zwa­nie w dwu­dzie­stym pierw­szym wie­ku. Me­to­da prób i błę­dów nie jest już ani naj­lep­szą, ani naj­bar­dziej efek­tyw­ną dro­gą do jego re­ali­za­cji. Naj­sku­tecz­niej­szym spo­so­bem zna­le­zie­nia i przy­spie­sze­nia wła­snej dro­gi na szczyt jest struk­tu­ral­ne po­dej­ście, któ­re kła­dzie na­cisk na uświa­do­mie­nie so­bie tego, cze­go na­praw­dę chcesz w ży­ciu.

 

„Naj­więk­sza chlu­ba w ży­ciu nie bie­rze się z tego, 

by ni­g­dy nie upa­dać, ale by po­wstać 

za każ­dym ra­zem, gdy upad­nie­my.”

NEL­SON MAN­DE­LA,

Dłu­gi marsz ku wol­no­ści

 

Wspa­nia­ły cy­tat – przy­wo­dzi mi na myśl bo­le­śnie oso­bi­sty, ale jed­no­cze­śnie do­sko­na­ły przy­kład.

Kie­dy zbli­ża­łem się do trzy­dziest­ki, do­łą­czy­łem do gru­py zna­jo­mych, któ­ra wy­bie­ra­ła się nad je­zio­ro Po­well. Mie­li­śmy spę­dzić ty­dzień na pły­wa­niu jach­tem i jeż­dże­niu na nar­tach wod­nych. Je­śli do­brze pa­mię­tam, pi­cie piwa rów­nież sta­no­wi­ło część pla­nu. By­łem pod­eks­cy­to­wa­ny tą wy­pra­wą, po­nie­waż wszyst­kie te do­świad­cze­nia mia­ły być dla mnie nowe (z wy­jąt­kiem kon­sump­cji piwa!). Ni­g­dy nie by­łem nad je­zio­rem Po­well, a na­praw­dę chcia­łem je zo­ba­czyć. Oprócz tego mia­łem wiel­ką ocho­tę na­uczyć się jeź­dzić na nar­tach wod­nych. Wszyst­kie punk­ty pla­nu za­po­wia­da­ły uda­ny week­end. W owym cza­sie by­łem dość wy­spor­to­wa­ny, mia­łem do­brą ko­or­dy­na­cję i dużo się ru­sza­łem, po­nad­to li­czy­łem na szko­le­nie pod okiem do­świad­czo­nych nar­cia­rzy wod­nych. Mie­li­śmy wspa­nia­łe ło­dzie i mnó­stwo po­rząd­ne­go sprzę­tu. Suk­ces wy­da­wał się prze­są­dzo­ny.

Na­za­jutrz po przy­jeź­dzie nad je­zio­ro obu­dzi­łem się pod­eks­cy­to­wa­ny per­spek­ty­wą pierw­szej lek­cji na nar­tach wod­nych. Ło­dzie były go­to­we, ta­fla je­zio­ra przy­po­mi­na­ła gład­kie lu­stro. Cze­ka­łem na wska­zów­ki, ale nie udzie­lo­no mi ich zbyt wie­lu. Od dwóch do­świad­czo­nych w tej dys­cy­pli­nie osób usły­sza­łem coś w sty­lu: „To ła­twi­zna – zo­ba­czysz, in­stynkt ci pod­po­wie, o co w tym cho­dzi!” Kie­dy już ubra­no mnie w ka­pok, na sto­py wło­żo­no mi nar­ty i usta­wio­no mnie na wo­dzie za łód­ką, usły­sza­łem kil­ka dość nie­for­mal­nych rad:

 

1. Kie­ruj czub­ki nart ku gó­rze; trzy­maj się lin­ki bar­dzo moc­no, obie­ma rę­ka­mi. Mu­sisz się po­rząd­nie trzy­mać, w prze­ciw­nym ra­zie pęd ru­sza­ją­cej ło­dzi wy­rwie ci po­przecz­kę z rąk.

2. Ugnij ko­la­na mię­dzy wy­cią­gnię­ty­mi rę­ka­mi, pa­mię­ta­jąc o tym, by unieść czub­ki nart.

3. Kie­dy łódź ru­szy, trzy­maj się moc­no.

4. Kie­dy łód­ka na­bie­rze pręd­ko­ści, po pro­stu stój z roz­sta­wio­ny­mi no­ga­mi.

5. Moc­no trzy­maj lin­kę.

 

Ła­twi­zna. Uwie­rzy­łem, że uda mi się już za pierw­szym ra­zem. Oka­za­ło się jed­nak, że jaz­da na nar­tach wod­nych była nie­co bar­dziej skom­pli­ko­wa­na, niż­by się wy­da­wa­ło. Ko­niecz­ne jest zła­pa­nie rów­no­wa­gi i od­po­wied­nie wy­czu­cie. Po­trze­bo­wa­łem mniej wię­cej pię­ciu prób, by wstać i su­nąć na nar­tach. Resz­ta przy­cho­dzi­ła na­tu­ral­nie i do­star­cza­ła mnó­stwa za­ba­wy. Moi in­struk­to­rzy jed­nak, udzie­liw­szy mi wska­zó­wek do­ty­czą­cych tego, co mam ro­bić, za­po­mnie­li po­wie­dzieć, cze­go ro­bić nie po­wi­nie­nem. Nie uprze­dzi­li mnie na przy­kład, że oso­by po­cząt­ku­ją­ce nie po­win­ny uży­wać wła­snej twa­rzy jako punk­tu pod­par­cia na wo­dzie – to dość bo­le­sne.

Pod­czas pierw­szych dwóch prób upa­dłem, ale nie wy­pu­ści­łem z rąk lin­ki, i łódź cią­gnę­ła mnie za sobą, pod­rzu­ca­jąc bez­wład­nie ni­czym szma­cia­ną lal­kę za sa­mo­cho­dem. Co praw­da, do­star­czy­łem w ten spo­sób mnó­stwo za­ba­wy zna­jo­mym na łód­ce, ale so­bie nie­ko­niecz­nie. Za pierw­szym ra­zem za­trzy­ma­li się dość szyb­ko i pod­pły­nę­li do mnie.

Udzie­li­li mi do­dat­ko­wych wska­zó­wek: „Na­pnij ra­mio­na”, „Wsta­waj nie­co wol­niej”, „Od­chyl się” itp. By­łem go­to­wy na dru­gą pró­bę. Ze­bra­łem się w so­bie i łódź ru­szy­ła. Ten sam re­zul­tat – upa­dek, jaz­da na twa­rzy, prze­rzu­ca­nie przez linę. Łód­ka za­wró­ci­ła i otrzy­ma­łem ko­lej­ne wska­zów­ki, ale tym ra­zem je­den ze zna­jo­mych po­mię­dzy spa­zma­mi śmie­chu rzu­cił od nie­chce­nia: „Hej, Dave, mam po­mysł – jak upad­niesz, wy­puść lin­kę z dło­ni!” Wszy­scy do­świad­cze­ni nar­cia­rze po pro­stu du­si­li się ze śmie­chu. Te­raz, kie­dy sam o tym my­ślę, uśmie­cham się z sen­ty­men­tem. Do­star­cza­nie in­nym ra­do­ści ma swój urok, gdy spo­glą­da się na wy­da­rze­nie z per­spek­ty­wy cza­su.

To, że po­wi­nie­nem pu­ścić lin­kę, wy­da­je mi się te­raz oczy­wi­ste, ale wte­dy nie mia­łem żad­ne­go do­świad­cze­nia w dzie­dzi­nie nart wod­nych. Póź­niej, kie­dy już po­tra­fi­łem ustać na nar­tach i cie­szyć się prze­jażdż­ką, sam uzna­łem to wy­da­rze­nie za za­baw­ne. 

Tak bar­dzo skon­cen­tro­wa­łem się na trzy­ma­niu liny, że nie wy­pusz­cza­łem jej z rąk na­wet po upad­ku. W do­dat­ku pod wpły­wem ad­re­na­li­ny, zwłasz­cza w dzie­dzi­nie, któ­ra jest nam obca lub nie­zbyt pew­nie się w niej czu­je­my, trud­no o za­cho­wa­nie przy­tom­no­ści umy­słu i lo­gicz­ne my­śle­nie. Na­praw­dę nie do­cie­ra­ło do mnie nic in­ne­go oprócz tego, że lina jest dla mnie waż­nym łącz­ni­kiem z ło­dzią.


Z per­spek­ty­wy cza­su

Kie­dy pa­trzę na tę przy­go­dę po la­tach, są­dzę, że w trak­cie na­uki za­bra­kło dwóch pod­sta­wo­wych aspek­tów. Po pierw­sze, nie było żad­nej struk­tu­ry, któ­ra umoż­li­wi­ła­by mi suk­ces. Wska­zów­ki, zbyt ską­pe i nie­for­mal­ne, zmu­si­ły mnie do za­sto­so­wa­nia me­to­dy prób i błę­dów. Nikt nie pod­rzu­cił mi sche­ma­tu w sty­lu: „Zrób te pięć rze­czy, a uni­kaj in­nych pię­ciu.” Moi przy­ja­cie­le mie­li do­bre in­ten­cje, ale za­bra­kło z ich stro­ny kon­kre­tów. By­łem kie­dyś in­struk­to­rem gry w gol­fa i znam war­tość prze­my­śla­ne­go ze­sta­wu in­struk­cji, któ­re po­zwa­la­ją wy­pra­co­wać po­wta­rzal­ny sche­mat ude­rze­nia. Tego mi za­bra­kło nad je­zio­rem.

Po dru­gie, za­bra­kło mi sa­mo­świa­do­mo­ści. Wie­rzy­łem, że z moją kon­dy­cją wy­star­czy na­śla­do­wać in­nych. Nie pod­sze­dłem do spra­wy świa­do­mie, a bez świa­do­mo­ści trud­no o do­ko­ny­wa­nie po­pra­wek (zwłasz­cza wte­dy, gdy łódź cią­gnie cię po je­zio­rze!).

Ta książ­ka opie­ra się na kil­ku waż­nych kon­cep­cjach; na po­zio­mie meta jest o świa­do­mo­ści. Do­ty­czy głów­nie wła­ści­we­go po­łą­cze­nia struk­tu­ry oraz świa­do­mych dzia­łań nie­zbęd­nych do osią­gnię­cia suk­ce­su, zwłasz­cza w przed­się­wzię­ciach po­dej­mo­wa­nych z in­ny­mi. Do­wiesz się z niej, jak w prak­ty­ce kie­ro­wać ze­spo­łem, by wspól­nie od­no­sić suk­ce­sy.

Wy­cią­gnij wnio­ski z mo­jej przy­go­dy z nar­ta­mi wod­ny­mi: na po­cząt­ku suk­ces wy­da­je się po­wol­nym, trud­nym pro­ce­sem, ale per­spek­ty­wa ta szyb­ko się zmie­ni, je­śli nie prze­sta­niesz się uczyć. Roz­waż sło­wa eko­no­mi­sty Ru­die­go Dron­bu­scha: „Cze­ka­my, aby coś się wy­da­rzy­ło, dłu­żej, niż za­kła­da­li­śmy, a po­tem wy­da­rze­nia roz­gry­wa­ją się szyb­ciej, niż wy­da­wa­ło nam się to moż­li­we.”


Co? I co z tego? Co te­raz?

Jed­nym z mo­ich przy­ja­ciół i men­to­rów był wspa­nia­ły John Jo­nes, współ­za­ło­ży­ciel fir­my wy­daw­ni­czej i szko­le­nio­wej Uni­ver­si­ty As­so­cia­tes. Na­uczył mnie wie­lu przy­dat­nych rze­czy, ale do naj­cen­niej­szych za­li­czam umie­jęt­ność or­ga­ni­zo­wa­nia my­śli, two­rze­nia pre­zen­ta­cji oraz re­ali­za­cji pla­nów. Ko­rzy­stał ze sche­ma­tu: Co? I co z tego? Co te­raz?, aby wy­ja­śnić nie tyl­ko pro­ste, ale też trud­ne do przy­ję­cia idee. Dla­te­go w tej książ­ce po­dzie­lę się z tobą tym, co na­stę­pu­je:

 

■ Co? Dzie­więć istot­nych wy­mia­rów świa­do­me­go suk­ce­su.

■ I co z tego? Wy­mia­ry te są waż­ne, je­śli chcesz wznieść się na wy­ży­ny osią­gnięć w biz­ne­sie, ka­rie­rze oraz oso­bi­stych re­la­cjach.

■ Co te­raz? Wy­ko­rzy­stasz to, cze­go się do­wiesz, do sa­mo­oce­ny, a na­stęp­nie wdro­żysz prak­tycz­ne dzia­ła­nia za­miesz­czo­ne na koń­cu każ­de­go roz­dzia­łu. Wszyst­kie te stra­te­gie, dzia­ła­nia oraz dal­sze punk­ty po­mo­gą ci wpro­wa­dzić od razu po­zy­tyw­ne zmia­ny w two­im ży­ciu.

 

W do­stęp­nych dziś książ­kach o suk­ce­sie nie zna­la­złem ta­kiej, któ­ra wspo­mi­na­ła­by o po­le­ca­nym prze­ze mnie po­łą­cze­niu umie­jęt­no­ści i świa­do­mych dzia­łań w celu jego osią­gnię­cia. Spo­rzą­dzi­łem ich li­stę, któ­ra w mo­jej opi­nii jest kom­plet­na. To zbiór spraw­dzo­nych i po­wią­za­nych ze sobą dzia­łań, któ­re sku­tecz­nie do­pro­wa­dzą cię do suk­ce­su w biz­ne­sie oraz ży­ciu.

Rów­nie waż­ne jest do­star­cze­nie ci na­rzę­dzi do mie­rze­nia owych umie­jęt­no­ści i za­cho­wań. Nie­dłu­go uzy­skasz wię­cej in­for­ma­cji do­ty­czą­cych sa­mo­oce­ny.


Trzy czę­ści

Książ­kę po­dzie­li­łem na trzy czę­ści. Na po­cząt­ku pre­zen­tu­ję mo­del świa­do­me­go suk­ce­su, któ­ry w ko­lej­nych roz­dzia­łach prze­te­stu­ję z po­głę­bio­nym omó­wie­niem. Przed­sta­wiam rów­nież ar­gu­men­ty za zmia­ną, pre­zen­tu­jąc dzi­siej­sze śro­do­wi­sko biz­ne­so­we oraz prze­szko­dy w dro­dze do suk­ce­su. Po­rów­nu­jąc moją po­dróż z wy­zwa­nia­mi tych, któ­rzy do­pie­ro wcho­dzą na ry­nek pra­cy, mam świa­do­mość, że współ­cze­śnie wa­run­ki są znacz­nie trud­niej­sze. Mimo to zwróć uwa­gę, że pew­ne re­alia po­zo­sta­ją nie­zmien­ne za­rów­no dla prze­szło­ści, te­raź­niej­szo­ści, jak i przy­szło­ści.

W dru­giej czę­ści po­dzie­lę się z tobą dzie­wię­cio­ma wy­mia­ra­mi suk­ce­su bę­dą­cy­mi re­zul­ta­tem prze­pro­wa­dzo­nych prze­ze mnie ana­liz. Na ich pod­sta­wie wy­izo­lo­wa­łem głów­ne sche­ma­ty wy­ty­cza­ją­ce kie­ru­nek dzia­łań, umie­jęt­no­ści oraz za­cho­wa­nia, do któ­rych za­chę­cam. Do­wiesz się, ja­kie trzy ce­chy cha­rak­te­ru sta­no­wią fun­da­ment suk­ce­su; do­dam do tego sześć wy­róż­ni­ków, któ­re spra­wią, że wzmoc­nisz swo­ją po­zy­cję w spo­łecz­no­ści i oso­bi­stą sku­tecz­ność, a te po­pro­wa­dzą cię wprost do suk­ce­su.

W ostat­niej czę­ści po­mo­gę ci świa­do­mie i ce­lo­wo się do­sko­na­lić. Za­łącz­ni­ki za­wie­ra­ją wy­ni­ki an­kiet prze­pro­wa­dzo­nych wśród lu­dzi suk­ce­su oraz za­czerp­nię­te z ży­cia in­spi­ru­ją­ce hi­sto­rie, któ­rych pręd­ko nie za­po­mnisz.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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